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j\s  m W  P i ą t e k  dnia 10.  Maja.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 5. Maja.

Dotychczasowy Nauczyciel wyższy przy 
Girnnazyum w  Arrisbergu, D r. F r a n c i s z e k  
B r u g g e m a n n ,  mianowany został Dyrekto­
rem Gimriazyurn w  Chojnicach.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Maja.
Dnia 30. Kwietnia b. r. o godzinie 8ćj zrana 

odbył się tu w  kościele XX. Kapucynów ob­
rzęd ślubny W. Tadeusza Sułowskiego, Sę­
dziego Trybunału Cywilnego I. Instant:) i Gub. 
M azow., z W. Pannę Teofilę Węgierskę, 
córkę b. Płatnika Generalnego wojska za cza­
só w  Xięstwa Warszawskiego.

R  o s s y a%
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 24. Kwietnia.

U k a z  C e s a r s k i  do N. Synodu 1. Marca 
b. r. — * Zważywszy potrzebę ścisłego zwię- 
aku zarzędu Cerkwi Prawosławnej z w ycho­
waniem młodzi, gotujęcćj się na świętę jćj 
służbę, uznaliśmy za stosowne połęczyć w  N. 
Synodzie, jako w  jedynym głównym Cesar­
s tw a Naszego duchownym rzędzie, wyższy

ster części duchowno-szkolnej, dotęd powie­
rzony osobnćj Kommisyi szkół duchownych, 
a dozor nad powszechnem wykonaniem w y ­
danych o tern ustaw oddać Ober-prokurorowi 
N. Synodu, ustanawiaięc z kancellaryi wspo- 
mnionej Kommisyi takę przy Synodzie władzę, 
któraby była odpowiedzialnę za czynności 
wykonawcze w  interesach duchowno-szkol­
nych, a przy tem zawiadowała i gospodar­
stwem duchowno - szkolnem, jak gospodar­
stwem Synodu zawiaduje będęcy przy nim 
komitet gospodarczy. W tym zamiarze i dla 
ułatwienia Głównemu Duchownemu Zarzę- 
dowi sposobów do skutecznego odbywania 
spraw jemu właściwych przez regularnęj na­
wzajem odpowiednę organizacyę ty ch władz 
przy N. Synodzie, roskazujemy: 1) Kommisyę 
szkół duchownych zamknęć i wszystkie przed­
mioty wyższego jej steru tak co do naukowćj 
jak i co do gospodarskiej części oddać N. Sy­
nodowi, zwiększajęc kancellaryę jego dwiema 
expedycyami. 2 )  Do załatwiania w  drodze 
wykonawczej tych wszystkich spraw, w y ją ­
wszy kontrolo w e ,  ustanowić przy N. Syno­
dzie Zarzęd Szkolno-ducbowny. 3) Kapitały 
Kommisyi szkół duchownych maję się odtęd 
nazywać kapitałami duchowno - szkolnemi i 
maję podawnemu zostawać oddzielnie od in­
nych suram duchownych i pod bezpośrednią
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Wiedzą D u c h o w n o  - szkolnego Zarządu .  4 )  
Ze  w z g lę d u  ze komi te t  gospodarski  przy  N. 
Sy n o dz ie  z a w ia du je  K on t r o lą  s u m m  D u c h o ­
w n e g o  Z a r z ą d u ,  polecić m u  i K o n t r o lę  co do 
s u m m  d u c h o w n o  szkolny eh. 5 )  K o m i t e t  t en  
dla w ię k s ze go  u ła tw ien ia  i zgodnośc i ,  p r z e ­
kształ cić  na za rząd  gospodarski  p rz y  iN. S y n o ­
dzie.  6 )  O d d a ć  do  za rzą du  gospodarskiego  
z kancel laryi  O b e r  p r o k u r o r a  N. Syno du  w s z y ­
stkie pap ie ry  tyczące się g o s p o d a rs t w a  Synodu.  
7 )  Wsze lk ie  p r a w a  Komm is y i  Szkół  D u c h o ­
w n y c h  odda ć  co do g ł ó w n y c h  p r z e d m i o t ó w  
N* S y n o d o w i , a co do in nyc h  za rz ąd o m  d u ­
c h o w n o - s z k o l n e m u  i go sp od ars k i em u,  stoso­
w n i e  do us taW k tó re  dla n ich  w r a z  z tym U -  
kazern p o t w i e r d z a m y .  8 )  Zo s t a w ić  także N. 
S y n o d o w i  i naznaczen ie  z s u m m  d u e h o w n o -  
szkolr iych w sp ar c i a  c e r k i e w n y m  z g r o m a d z e ­
n i o m,  n a r a żo n y m  na szkody  od p o ż a r ó w  i in ­
n y c h  n ie szczęś l iwych  w y d a r z e ń .  I  tak p o ­
t w i e r d z i w s z y  i projekta e t a t ó w  obu za r z ą d ó w ,  
tudz ież  n o w y  p r o je k t  e t a t u  Kancel laryi  ISi, S y ­
n o d u ,  zg odz on y  z w y ż e j  p o d a n e m i  zasadami,  
i rozkazu jąc  tak p o w y ż s z e  us tawy ,  jako i e t a ­
ty  w p r o w a d z i ć  w  w y k o n a n i e  od 1. K w i e t n i a  
b .  r . ,  zos ta j emy w  przekonaniu, ,  że t en G ł ó ­
w n y  Bząd  D u c h o w n y ,  p r ze z  rozszerzenie  o- 
k r ę g u  jego działania w  p r ze dm io t ac h  w a ż n y c h  
i p r zez  u lżenie w  szczegółach gospodarsk ich  i 
i n n y c h ,  będz ie  mia ł  więce j  u ł a tw io n y  za rząd 
s p r a w a m i  Świę te j  P r a w o s ł a w n e j  Ce rk w i  w  
Naszej  Ojczyźnie.  N. S y n o d  nie zaniecha t e ­
go jak należy w y k o n a ć . .« — (E t a t  Kancel l aryi  
N .  Sy n od u  w y n o s i  148,570 r. — E ta t  D uc ho -  
w n o - s z k o ln e g o  Zarządu  p rzy  iN. Syn.  84,6/0 
r .  —  E t a t  Go spodarsk iego  Z arz ąd u  120,200 r.)

Z a r z ą d  o b c y c h  w y z n a ń  w  R o s s y i  
w  r.  18 37.  — O tym  przedmioc ie  Minister
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w  s w o je m  zdan iu  sp r a ­
w y  t ak donosi .  Po prejśc iu s p r a w  d u c h o w ­
n y c h  G re c k o - u n i t s k ic h  p od  zarząd O b e r - p r o -  
k u r o r a  N. S y n o d u ,  D e p a r t a m e n t  O b c y c h  W y ­
zn ań  za w ia d u j e  t e raz  s p r a w a m i  k o ś c io łó w :  
Rzymsko-katol ick iego,  Ormiansko-katol ickiego,  
O r m ia ń sk o- gr eg o r ia ń s k i eg o  i Protes t aństkich ,  
t  j. E w a n g e l i c k o  - lute r ab sk i eg o , R e f o r m o w a ­
nego  i n i ek tó rych  b e p a r a t i s t ó w ; a z w y z n a ń  
n iechrzesciańsk ich s p r a w a m i  d u c h o w n e m i  M.a- 
h o n i e t a n ó w ,  Ż y d ó w  i L a m a i t ó w ,  t. j, Ka ł my -  
k ó w ,  koczu j ąc yc h  w  gubern i  i As t rachańsk iej  
i w  o b w o d z i e  Kaukazsk im.  L u b o  o za rządz ie  
Rzy ms ko- ka t o l i ck i ch  w  Rossyi  ko śc io łó w  nie 
m a  jeszcze zu p e łn e j ,  s z cz egó łow ej  us t a wy ,  
jaka została w y d a n ą  dla k o ś c i o ł ó w  E w a n g e -  

ś  l icko- luterańskich,  w ie l o l e t n ie  j e dn ak  d o ś w i a d ­
czenie oka z u je ,  źe w y d a n e  o t e m  w  r ó żn yc h  
czasach ,  z w ła s z c z a  za te raźnie jszego P a n o ­
w a n i a ,  oso bn e  p o s ta n o w ie n i a ,  dos ta tecznie

o b w a r o w a ł y  p o r z ą d n y  i z og ó ln ym w  P ań ­
s tw ie  t r y b e m  zgodny bieg s p r a w  d u c h o w n y c h  
Rzy msk o  - katolickich.  Z w y c z a j n e  s p r a w y ,  
w sz y s tk ie  p r a w i e ,  tak w  g ł ó w n y m  jak i w  
m i e j s c o w y c h  za rząda ch  za ła twiają  się bez  t r u ­
dnoś c i ,  i w  m n ó s t w i e  s p r a w  tego rodza ju  o d ­
b y t y c h  w  p rzesz łym r o k u ,  nie zaszło nic t a ­
kiego,  co by w ym ag a ło  dope łn ien ia  lub zm ian y  
i s tnących już p raw ide ł .  Ze s p r a w ,  k tó re  n a ­
stały z p o w o d u  skassowania  n a d p o t r z e b n y c h  
R z y m sk o - k a t o l i c k i c h  k lasz to rów,  n iek tó re  ze 
w z g l ę d u  na ich na tu rę  i z a w i ł o ś ć  nie m o g ły  
b yć  ukończone .  Go do zabezp ieczen ia w ł a -  
ności  tych k la sz t o r ó w  w  kapi tał ach i d o c h o ­
d a c h ,  w  pieniądzach i w  p ro d u k ta c h ,  k tó re 
na  m oc y  p o t w i e r d z o n y c h  przez N. Cesa rza  d. 
19. L ipca 1832 r. p r o j e k t ó w ,  mają być  zali­
czone do p o s i ł k o w e g o  kapi tału R z y m s k o - k a ­
tolickiego d u c h o w ie ń s tw a ,M in i s t e r s tw o  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  dla nadania t emu p r z e d m io to ­
w i  w ł a ś c i w e g o  i co lepszego k ie ru n k u ,  m u ­
siało nań  zwTÓeić szczególną u w ag ę .  Z jednej  
s t ro ny  R z y m sk o- ka to l i c k ie  D u c h o w n e  Kolle- 
giurn nie mo gło  w y k r y ć  dokładniej  tej w ł a s n o ­
ś c i , z p o w o d u  źe w i e l e  d o k u m e n t ó w  o niej 
p r ze z  Kommisye .  w y z n a c z o n e  na lust racyą 
sk a ss o w a n y c h  klasztorów'  zostało od d an yc h  
do Izb S k a r b o w y c h  i i nnych  w ł a d z  guberni -  
jałnych-; z drugiej  s t rony  i \ i fni sters two ska rbu  
w ł o ż o n y  z razu na k a s s y .p o w i a t o w e  o b o w i ą ­
zek p r z y j m o w a n i a  p rocen tów '  od k a p i t a ł ó w  i 
in ny ch  należnych  k l as z t o ro m o p ła t  i odsy łania 
ich do k r e d y t o w y c h  z a k ła d ó w  dla p r z y łą c z e ­
nia do po s i ł k ow eg o  k ap i t a ł u ,  — uznało za 
n iedogo dn y  nie tylko dla kass p o w i a t o w y c h  
lecz i dla Izb S k a r b o w y c h .  Z  tego w z g l ę d u  
okazała  się po t rzeba ,  obmyślen ia  ś r o d k ó w  dla 
zabezpieczenia w szy s t k ic h  kapi tałów' ,  p r o c e n ­
tó w ,  an nu a t  i dziesięcin po ska ss ow an y c h  k la­
sz to r ach ,  polecić m ie j s c o w y m  d ieceza lnym 
w ł a d z o m ,  pod  d o z o r e m  R z ym sk o  katol ickiego 
D u c h o w n e g o  Kol legium i za p o r o z u m i e n i e m  
się z M in i s t e r s t w e m  Skarbu  i g łów me mi  w ł a ­
dzami  w  gubern i j ach z a c h o d n i c h ,  za lecono  
o dd ać  wszys tk ie  d o k u m e n ta  o kapi t a ł ach  i 
wsze lk ie j  innćj  własn ośc i  sk a ss o w an y c h  kla­
s z t o r ó w  —  z I z b  S k a r b o w y c h  i z kancel laryj  
w ł a d z  gubern i j a lnych  —  d ieceza lnym miejsco­
w y m  za r z ą d o m ,  z d o k ł a dn em i  w iad om oś c i a ­
m i  o o p ła tac h  już w nie s i ony ch .  P rzy t e m  
G e n e r a ł - G u b e r n a t o r o w i e  od  siebie ogłosili, a b y  
o b y w a t e l e  ma jąc y  u  siebie kapi tały ska sso wa­
n y c h  k l a sz t o ró w ,  lub o b o w ią z an i  do w n o s z e ­
nia a n n u a t  i d z i e s i ę c i n , oddawal i  co roc zne  
op ła ty  t ak za czas  ubiegły,  jak i nada l ,  w ł a ­
d z o m  d i e c e z a l n y m ; za r az e m  też g ł ó w n i  mie j ­
s c o w i  z w i e r z c h n i c y  podjęl i  się do p o m a g a ć  za­
r z ą d o w i  d u c h o w n e m u  do uzyskania  tyc h  o-
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©lat lecz z odsyłaniem do sądu dok u m en tó w , 
D rzec iw  którym uczynione będą zarzuty, pra- 
w n e m i dowodam i poparte. D u ch o w n e  Rzym­
sko-katolickie Koliegium w y d a ło  także ze jswe, 
strony stosowne do tego rozrządzenia  Nadto  
U kazy  Senackie p onow iły  zalecenie aby l 1 0 - 
ku ro row ie  i S trapczowie S p raw  ska rbow ych  
i gubernijalnych zachodnich takąż mieli bacz- 
rw^ćr na sorawy o w łasności poklasztornej, ja- 

w  S p ia w a e h  Skarbu1: S . - ,  lak „a 
skutek tych rozrządzeń  jako i w  przeszłych 
latach wniesione dla przyłączenia do posiN o­
wego kapitału w  kredy tow ych  zakładach, po 
1 . Stycznia 1838 r. w y n o szą :  s r ę k  113,494 r. 
5 S | k., assygnacyjarm 494,902 r . S 5 3  k., a r a ­
sem z s u m m a m i ,  w chodzącem . do posiłkow e­
go kapitału ze składek świeckiego d u chow ień ­
s tw a  i w akujących  beneficyów, kapitał ten w  
k redy tow ych  zakładach, w Xno^ 0snr̂ r f i
123 310 r. 42 k . , assygnacyjarm 1,087,003 rubli 
2 8 i  kop. Kapitał ten znacznie się powiększy 
■ne^wy jaśnieniu i ściągniernu wszystkich summ 
poklasztornych. Tymczasem, do pozmejszego 
z w ro tu  z doch o d ó w  tego kapitaiu, za p o tw ie r­
dzeniem  N. Cesarza dozwolono od 1. Stvczma 
183'7, póki się nie urządzą ostatecznie pokla- 
sztorne parafije , w y d a w a ć  określone przez 
Koliegium wsparcia w  gubernijach b ia ło ru ­
skich i Kijowskiej, ze skarbu , dla xięzy i sług 
takich parafii. T ę  doczesną poinoc zalecono 
d a w a ć  wszystkim kościołom, które za zezw o- 
leniem N. Cesarza, uznano za potrzebne zo ­
stawić parafijalnemi lub filialnemi w  D ucho­
w n y m  Rzymsko-katolickim zarządzie i p rz^  
k tórych znajduje się d u ch o w ień s tw o ;  tudziez 
i takim do k tórych dołączono części d aw n y ch  
klasztornych parafij, stosownie do tego , jak 
dodatek do ich w łasnego funduszu uznany 
będzie za po trzebny  przez  Koliegium i po ­
twierdzony przez M inisterstwo b p raw  W e -  
wnętrznych.
+ ( Z gazet niemiecki Ji. ) _— L ozar w  n o w o  
odbudowanym pałacu z im o w y m  teraz niepo­
dobieństwem. Prócz podłogi, okien i d rzw i 
w  całym gmachu ani kaw ałka  d rzew a  nie ma, 
wszystko z kamienia i żelaza. Mniejsze- p o ­
koje bez wyjątku sklepiste a sufity w ielkich 
sal i galeryi żelaznych belkach poprze ­
cznych spoczywając, u tw orzone  z osobno 
w  tym  celu zrobionych garnków. (*) T e n  
ratunek sklepienia lubo lekki tak jednak m o ­
cny, że gdy w  kilku miejscach o tw o ry  na okna

*> Sklepienia tego rodzaju, używane teraz przy budo­
waniu wszystkich wielkich gmachów w Europie zacho­
dniej, w Rossyi ju i od niepamiętnych czasów znajome 
były. Szczątki takich sklepień z garnków znaleziono w  
jednym kościele w Kijowie i  ostatniemi czasy w  Kremlu 
w  Moskwie*.

W  nim zrobić musiano, sklepienia te led w o  
za pom ocą d rą g ó w  żelaznych przełamać zdo­
łano. Ściany wyższego piętra nad wielkiemi 
salami także z ga rnków  się składają; te w  r a ­
m y żelazne objęte i do sufitów przym ocow ane ,  
tak źe ściany tak o w e  wisząćemi nazw ać m o­
żna, pon iew aż  na niczern się nie opierają 
i tylko w  górze są p rzym ocow ane  — K r o ­
kw ie wszystkie z żelaza a p rzes tw o ry  pod  
żelaznym dachem  przez urządzenie i ogrom 
swój zadziwiający przedstawiają w id o k ;  cu­
d o w n e  te poddasza z wszystkich pokoi w i ­
dzieć m ożna ,  które światło  swoje z góry ,o-  
trzymują. Cały gmach opala się ze spodu 
z sk lep ó w , gdzie piece podług metody Cene- 
ra ł-M a jo ra  A m o so w a  urządzone. Pokoje  
ogrzew ane są przez ru ry ,  które w  rozm aitych 
odnogach w e w n ą t r z  m u ró w  się rozchodzą. 
Mimo prędkiego ukończenia b u d o w y ,  w  p o ­
kojach ani najmniejszej nie ma wilgoci, p o ­
niew aż stare rnury były bardzo suche a n o w e  
przez k u nsz tow ne  ciepło i p rzew ietrzan ie  w y ­
suszono. T em pera tu ra  wszędzie  ró w n a  i 
p rzy jem na, nigdzie ani najmniejszego cugu 
nie czuć. D o posadzki, okien i d rzw i naj­
mocniejsze i nader  suche w y b ran o  d rzew o , 
dla tego też tarcice gładkie jak lustro a d rzw i 
tak szczelnie się zam yka ją , jak gdyby były 
z kruszcu. Prócz paradnych  w s c h o d ó w  idą 
przez cały gm ach, zacząwszy ód sk lepów  aż 
pod sam dach, okrągłe w schody  z lanego  żela­
za, a z wnijścia u dołu aż do trzeciego piętra 
ciągnie się rnaszynerya prostego układu, za 
pomocą której jeden ez łow iek bez najmniej­
szego natężenia kilka ludzi na raz w  górę za- 
yyindować m o ż e . .

F r a n c y a*
Z P a r y ż a ,  dnia 29. Kwietnia*

Izb a  P aró w  odbyła dziś krótkie posiedzenie 
W  celu m ianow ania w ielk iej deputaeyi, k t ó -  

rab y  K ró low i w  dzień jego im ienin p o w in ­
szow anie złożyła. Izba d ep u to w an y ch  zg ro ­
m adzi się jutro w  tym  sam ym  celu i w noszą, 
że n iezw łocznie po  tej form alności Pan M au- 
guin p rzełoży  sw ó j p ro jek t do adressu do 
K róla.

M o n i t o r  donosi, że w szystk ie nadcho­
dzące ze W schodu p rzez  M arsylią w iad o m o ­
ści w  tem  się zgadzają, iż pokój m iędzy S u ł­
tanem  a M ehm edem  Alina przez w dan ie  się 
w szystk ich  zagranicznych P osłów  u trzym any 
zostanie.

G i e ł d a  z d. 29.  K w i e t n  i a. W iadom ość
0 u tw o rzen iu  M inisteryum  iew ćj strony  nie­
przy jem ne na giełdzie zrobiła w rażenie . R en ta  
3 p ro c e n to w a , k tóra  w  sobotę stała po 81.45, 
spadła na początku  dzisiejszćj giełdy na 81.10
1 stanęła na 84.20. Poyyiadano także na g ie ł-
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d zle ,  źe n o w a  kombinacya z n o w u  się roz­
c h w ia ła ,  i źe teraz m yślę zatrzymać Ministe-  
ryum p row izoryjne  pod P rezesostw em  Mar­
szałka Soulta.

* * \

Z  d n i a  30.  K w i e t n i a .
W M o n i t e u r p a r i s i e n  czytamy: « K r ó l  

listę ministeryalnij! w czoraj o  godzin. 11. w i e  
czorem  przez Pana Passy podaną., przyjął był.  
W e z w a ł  na dziś o godz. 11. ustępujących Mi­
n is tró w  do podpisania p ostan ow ień ,  mają­
cych  urządzić n o w y  gabinet. P ostanow ienie  
to juz b y ło  p odpisane, w szystk ie  inne posta­
n ow ien ia  już były  w y g o to w a n e  i leżały na  
s to le ,  aby Król je podpisał a M inistrow ie  
k on tres ign ow al i , gdy się nareszcie po d łu ­
giem  czekaniu d o w ie d z ia n o ,  ze n ow a  kombi-  
nacya na n iczem  spełzła. Jakoż w  kilka 
ch w il  potem  P. Passy przyszedłszy do Króla  
o św ia d cz y ł  mu u b o lew an ie  sw o je ,  że missyi  
od  N, Pana mu pow ierzonej  .dłużej spełniać  
nie m oże  « —  D z i e n n i k  s p o r  ó w  doniósł­
szy  ( ty lk o  nieco obszerniej)  o zdarzeniu tem  
w  zupełn ie z M o n i t o r e m  zgodny sposób,  
dodaje: „ Przyćzyny rozch w ian ia  się tego z a ­
w s z e  te sam e, t. i w e w n ę t r z n a  niezgoda i n i­
k czem ne r y w a ls tw o .  Na odbytem  onegdaj 
w ie c z o r e m  u Prezesa Izby zgromadzeniu roz­
bierano długo i ż y w o  pytanie w zg lę d e m  Pre­
zesostw a  w  Radzie. Pan D upin , któremu je 
of iarow an o ,  w y m ó w i ł  się ,  ale nie chciał tez 
ścierpieć Marszałka Maison jako Prezesa, p o­
dobnie PP. Passy i Dupin m e chcieli się pod­
dać pod z w ie rz ch n ic tw o  Pana Thiersa. Zdaje 
się ze sie nareszcie zgod zon o ,  aby tylko po-  
im ienne p rezesostw o  u tw o rz y ć  a tak ow e Pa­
nu Dupin polecić. W szakże wczoraj zrana 
ośw iad czy ł P. Dupin, że mu w y b ieg  ta k o w y  
bynajmniej do smaku nie przypada, ze zda 
niem  ieąo Ministeryum bez Prezesa m edorze  
cznością ,  że on przynajmniej dziękuje za za­
szczyt być h u i s s i e r  w  n o w y m  gabinecie. 
P o  takiej deklaracji w szy scy  naturalnie się 
rozeszli a P. Passy udał się do K róla ,  aby go  
o tem  rów n ie-n iesp od z ian ym , jak zasmucają­
cym  w ypad ku  z a w ia d o m ić .« — M e s s a g e r  
, N o u v e l l i s t ę  w  sprawozdaniach sw o ich ,  
jak zaw sze  lak i dzisiaj dają do poznania ,  ze 
Król Pana Dupina do takiego postępowania  
s p o w o d o w a ł .  T w ie r d z ą ,  ze N . Pan Panu  
D up in  o św ia d cz y ł ,  ft m u m im o w o l i  jego ga­
b inet le w e g o  środka narzucają, ze go w p r a ­
w d z ie  znieść m u s i , ale nigdy_ szczerze w sp ie -  
rac nie bedzie. —  T en  nieprzyjazny spo­
só b  m y ś l e n i a ,  przez d w ó r  o b ja w io n y ,  skło­
nił P a n a  Dupin w  stanow czej c h w il i  do w y ­
s a d z e n i a  w  p o w ie trz e  całej kombinacyi. —  
Na te insynuacye odpow iad a  la  P r e s s e  na­

stępu jąceml s ło w y :  „G n iew  publiczności w y ­
s łow ien ia  takow e należycie p iętnow ać potrafi. 
N iep od obn ą;  w ię c e i  nierzetelności i ob łudy  
z w iększą  łączyć niemocą. Z tego , co zaszło,  
tyle tylko się w y k r y w a ,  źe l e w y  środek, o w o  
tak w y c h w a lo n e  s tron n ic tw o  parlamentarne, 
żadnej administracyi u tw o r z y ć  nie zdoła ,  któ- 
raby choc tylko na dni kilka w e w n ę t r z n y m  
niesnaskom oprzeć się mogła «

R ozsiano pogłoskę, źe dziś starano się na-  
n o w o  połączyć l e w y  środek z p r a w y m ; ale 
d ep utow an i p ierwszego  stronnictwa w szys tk ie  
u czynione w  tym celu w nioski s tan ow czo  o d ­
r z u c i l i  G łoszon o  także, źe Xiązę Broglie  
p rze łoży ł K r ó lo w i listę M in is tr ó w ,  obejm u­
jącą nazwiska Sou lt ,  Guizot, DuchAtel, Teste,  
C u n in -G r id a in e  i Jacob. — M e s s a g e r  p rze­
c iw n ie  pow iada: ^Zapewniają, źe po tylu na­
daremnych usiłow aniach  w  relu u tw orzen ia  
M inisteryum , zamyślają się teraz udać do Mar­
szalka Gerarda, bo ten tylko obecnie zdaje 
się być usposobionym  do zakończenia prze­
silenia. W ie lk iego  zap raw dę żądają od niego  
d o w o d u  p ośw ięcen ia  s ię ,  ale patryotyzm  
Marszałka Gerarda skłoni go n iezaw od n ie  do 
w y św ia d c ze n ia  K ró lo w i i n arod ow i tej n ow ej  
p rzy s łu g i . ,

M e s s a g e r  zawiera następujący list pry­
w a tn y  z Algieru z  dnia 20, K w ietn ia:  »Okręt 
»Ramier,tr który dm 18. do B on y  odpłynął,  
musiał się z n o w u  dla z łego  p ow ietrza  w róc ić .  
W y p ły n ą ł  on nazajutrz w  tym że samym cza­
sie, w  którym  »Cocytuś« z Oranu p rzyby­
wający  do portu zawinął. W  tćj pro-  
w in c y i  tylko o n o w y c h  krokach n ieprzy­
jacielskich p rze c iw  A bd el - K ad erow i roz-  
prawiają. A r a b o w ie  także z n o w u  się bar­
dzo często grabiży i ro zb o jó w  dopuszczają.  
— W szystkie z O r a n u  nadchodzące listy 
m ocn o  się na to uskarżają. Ostatnią rażą 
zam ord ow an o  trzech, s t r z e lc ó w ,  należących  
do straży, odprowadzającej Generała Porucz­
nika z Oranu do Mostarganernu. Ostatnie nasze 
zatargi z Abdel - Kaderem datują się od posel­
s tw a  Panna Salles,  zięcia Marszałka. P ose l­
s t w o  to miało E m ir o w i  podarunki w r ę cz y ć  i 
zakończyć sporne pytanie o posiadanie cyta- 
delli H azma i kilku miejsc pogranicznych.  
A bdel-K ader tw ier d z i ł ,  że miejsca te do jego 
pasiadłośći należą. » » C h c esz  w ię c  w o j n y ?«« 
rzekł Adjutant » » Ni e !  T y  jej chcesz —*
»» Bóg jest w i e l k i !«« od p ow ied z ia ł  E m ir .......
I  po tych s ło w a ę h  ob ydw aj się roześli P o ­
w sz e c h n ie  sądzą, źe P. Salles m ógł zręczniej 
polecenia sw o je  uskutecznić; zapewmiają tak­
że ,  źe Marszałek bardzo był n ieukontentowa-  
ny  z tak ow ego  wypadku. W iad om o, źe w  
czasie tego spotkania się żądano z w r o tu  mu-
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rzvna 5 m urzynki,  kt(5rzy Sekre tarzow i Abdel- 
K adera  uciekli — Ale w ted y  w ydarzy ło  się 
wielkie Quidproquo. Właściciel n iew o ln ik ó w  
nie domagał się zw rotu  samych n iew oln ików , 
ale tylko pieniędzy za nich w y ło żo n y ch ;  mało 
m u  bow iem  zależało na iw r o c ie  zbiegłych juz 
raz  osób. Nieszczęśliwem zdarzeniem  nada­
rem no  powtarzano Panu Salles: „N iew oln icy  
ci tyle Kosztowali!u T łum acz  nie rozum iał 
myśli tej i nie m ógł jćj A dju tan tow i w y t łu ­
maczyć. Listy z Miliany donoszę, źe ta me- 
zgrabność tłumacza orszak E m ira  często ro z ­
śmieszyła. Kilka dz ienn ików  opowiadało , źe 
tych 2ch n iew o ln ików , zaraz po ich zwrocie , 
ścięto; ale w iad o m o ść  ta jest fałszywa. Po  
zasięgnięciu najdokładniejszych w iadom ości, 
dawniejszy pan tych n iew oln ików  sprzedał 
ich, i tym sposobem przyszedł do sw oich^pie­
n ię d z y , k tórych się od w ładzy  francuzkiej do- 
magał. — Po p o w roc ie  Pana Salles zakazał 
G eneralny G u b ern a to r  w y w o z u  żelaza, oło­
w iu  i kilka innych p rzedm iotów  w  głąb kraju ; 
E m ir  zaś, oddając w e t  za w e t ,  zakazał, aby 
do kraju jego sukna i innych p rzedm io tów  nie 
w p ro w a d z a n o .  Algier sp row adzał zawsze 
znaczną część oliwy z głębi kraju; od czasu 
ostatniego traktatu z Bugeaudern nałożył E m ir  
opłatę od każdego m uła , niosącego 132 litres 
o liw y po 20 franków . — Dn. 14. b. m. około 
godziny 2 południa mieliśmy tu dość mocne 
trzęsienie ziemi, które wszystkich mieszkań­
c ó w  wielce wystraszyło. W strzęśnienie  to 
rozciągało się aż do Sahelu. Także w  Blidzie, 
oddzielonej Metidją od Sahelu , dało się uczuć, 
ale bardzo słabo. Znaczna liczba d o m ó w  w  
mieście i po w siach została uszkodzoną, a 
niektórym z nich n a w e t  podpory  przydać m u ­
siano, jak np. w  tej chwili mieszkaniu 'Maira. 
Nie w iem y jeszcze, czyli trzęsienie to i na 
wschodniem w y b rzeżu  uczuć się dało; przy­
były wczoraj z G r a  n u  goniec pow iadał, źe 
tam  nic o tern nie słyszano. Natomiast pano ­
w a ł  dn. 11., 12. i 13. w  Oranie bardzo g w a ł­
to w n y  orkan; wszystkie dom y trzęsły się, i 
obawiano się, aby się słabiej budow ane  nie 
zapadły. Mnęstwo o k rę tó w ,  które w  p rzy­
stani Mars-el-Kebir i A rzew  kotw ice pozarzu- 
cały, burza do brzegu zapędziła. Szczęściem, 
że żaden człowiek przv tem życia nie utraeił. 
— Goniec z Bony przywiózł nam także w ia ­
domości o naszym Biskupie; tenże następnie 
Bugią, Storę i Bonę zwiedził. Nie w iedziano  
jeszcze, czy się z Bony w p ro s t  do Konstan- 
tyny uda, lub też drogę przez S torę , jako te ­
raz najbardziej, zw iedzaną, i najbezpieczniej­
szą obierze. — Dzisiejszy nasz M onitor za­
w iera  liczne nominacye gw ardz is tów  narodo­
w y c h  na w yższe s topn ie .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. K w ietn ia .

K om pania  w schodn io  -indyjska sw oim  w  
stolicy przebyw ającym  sierżantom, co nabo­
rem  do w ojska  się t rqdn ią ,  rozkazała, aby 
w p isy w an ie  m łodych  żołnierzy jak najrychlćj 
rozpoczęli. Prócz szabli i p isto letów  dla ja­
zdy w spom niana  kompania jeszcze kontrakt 
na dos taw ę 20,000 flint z a w a r ła ,  k tóre  skoro 
będą w y g o to w a n e ,  natychm iast do In d y ó w  
W schodn ich  odesłane zostaną.

Małżonka Xięcia Kapuy co chwila  spodzie­
w a  się trzeciego po łogu; pow iła  już bow iem , 
jak w ia d o m o ,  syna i córkę.

Dziś rano  rozeszła się po stolicy pogłoska 
o śmierci Xięcia W elling tona; ale S t a n d a r d  
zapew nia ,  źe Xiąźę ten jest zupełnie zd rów .

Z d n i a  30.  K w i e t n i a .
Jak  się zdaje, n o w a  zbiera się burza  nad 

g łowam i M in is trów , i to jeszcze p rzy  sposo­
bności jednej rzeczy, której począ tkow o n a ­
w e t  za pytanie stronnicze poczytać nie myśla­
no , jak to naw e t  sam Sir R. Peel w  Izbie n i­
ższej o św ia d c z y ł ,  to jest przy  sposobności 
rozstrzygnięcia bilu, mocą którego konstytu- 
cya na Jam aice na 5 lat ma być zawieszona. 
Czyli rozsiana przez dzienniki opozycyjne p o ­
głoska, jakoby L ord o w ie  M elbourne i Russell 
zamyślali w k ró tce  gabinet opuścić, jest istotnie 
uzasadniona, i czyli konserwatyści zechcą (z 
wahającego się położenia, w  jakiemby się Mi- 
nisteryum w ś ró d  tak o w y ch  okoliczności znaj­
d o w a ło ,  korzystać, aby drugi szturm do niego 
przypuścić, zanim się n a n o w o  ustali, o tem  nie 
m ożna jeszcze nie pew n . powiedzieć. Z m o w y  
dzienników  ministeryalnych tyle przynajmniej 
w nosić  można, źe gabinet troszczy się istotnie
0 w ypadek obrad nad bilem jamaickim, i źe 
się szczególniej o b aw ia ,  aby się tą razą rady­
kaliści nie połączyli istotnie z nacierającymi 
nań Torysam i, poniew aż ci występują tu  za 
sp raw ę  sp raw  konstytucyjnych p rzec iw  w n ie ­
sionej przez M inistrów dyktaturze. Pan H um e 
m iał już głośno ośw iadczyć, źe przy tej spo­
sobności z Torysami g łosow ać będzie. S p raw a  
ta ma być w  przyszły piątek, d. 3. M aja, roz* 
s trzygnięta, gdzie przekazanie bilu do komis- 
syi na porządku dziennym stoi, a Sir R obert  
Feel zamyśla w nieść  po p raw k ę  w ym ierzoną  
w p ro s t  p rzec iw  te m u  bilowi. Ministeryalny 
K u r y  e r  upatruje w  tem  czysty stronniczy 
o b ro t ,  a to tem  bardziej,  gdy L o rd  J .  Russell 
w yraźnie  ośw iadczył, źe chętnie na w niosek
1 przełożenie Sir Roberta  Peeła pięcioletnie 
zawieszenie konstytucyi jamaiskiej skróci. — 
W spom niany  dziennik sądzi zresztą,- źe g(dyby 
Sir Rob. Peel z popraw ką swoją się u trzym ał 
i przez to  u steru rządu s tanął,  samby na-
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reszcie zm uszonym  się być w idz ia ł  uczynić to 
samo pod w zględem  Jamaiki, co teraźniejszym 
M inistrom za w in ę  poczytuje.

M o r n i n g  H e r a l d  pow iada, źe najnow sze  
w iadom ośc i  o w y p ra w ie  w ojennej p rzec iw  
K ab u low i i stanie rzeczy w  państw ie  Bir- 
m a n ó w  bardzo  są n iepokojące, chociaż rząd  
wszystkiego nie ogłasza, i tym sposobem t łu ­
m aczy uchw alone  w  tych dniach pos tanow ie ­
n ie ,  aby 15. pułk h u z a ró w ,  przeznaczony do 
zastąpienia ld. pułku d ragonów  W  Madrasie, 
nie tam, ale w p ro s t  do Bombaju, jako miejsca 
bliższego w id o w n i  wojny, w y p raw ić .

K u r y e r  odebra ł z A l e x a r i d r y i  pod dn. 
20. Marca następujące doniesienie: » L in io w y  
pułk  29., stojący tu  załogą, w ysłano  na okrę­
cie do Syryi, gdzie się teraz 70,000 regularnego 
w ojska znajduje, ib rah im  Basza wielkie w  s y ­
ryi czyni przygotow'ania. Cdy armia turecka 
n iedaw no  tem u ruch  ku granicy egipskiej z ro ­
biła , pospieszył zaraz Ib rah im  Basza na za­
grożone miejsce, i obie armie stały naprzec iw  
siebie. W ypadek  ten stał się pow odem  do 
pogłoski o stoczonej w a lc e .« T e m u ż  s a m e ­
m u  d z i e n n i k o w i  donosi korespondent jego 
w  T u  ł o n i e  pod dn. 23 K w ie tn ia :  » O krę t  
p r z e w o z o w y  p rz y w ió z ł  w iadom ości z K o m  
s t a n t  y n o p  o ia aż do 9. Kwietnia . Pogłoski 
o w ojn ie  ustały i pow szechnie  sądzono, źe się 
pokój utrzyma. Robotam i w  zbro jow ni je­
dnakże ciągle się czynnie zajmują jak dawniej, 
bo  Sułtan chce się uzbroić , aby każdy napad 
mógł odeprzeć T a h ir  Basza co tylko wyjechał 
do M a l a t  c i  w* Kurdystan ie , gdzie rozruchy  
w ybuch ły .  Głoszono, że Sułtan zamyśla w y ­
p raw ić  nadzw yczajnych  P os łów  do Francyi i
A ng li i .« ~ . .

Z N o w e g o  Y o r k u  p rzybył do L iverpooiu  
statek p a ro w y  z wiadomościami z d. 9. K w ie ­
t n i a ; pod w zględem  pytania granicznego w sz y ­
stko szło jak najpomy siniej i między' Cuberna- 
to rem  państw a  Maine a G uberna to rem  N o ­
w e g o  Hrunświku stanęła już za pośrednic tw em  
amerykańskiego Generała Scotta przyjacielska 
ugoda, którą pisma publiczne umieściły. Mniej 
pomyślnie idzie z handlem  S tan ó w  Z jedno­
czonych , gdzie z n o w u  pod w zględem  kilku 
p o łu d n io w y ch  b a n k ó w  wielka obaw a  panuje. 
N iepom yślny w p ł y w  w y  w a r i  także P. Biddle, 
k tó ry  zrzekłszy się dla słabości zd row ia  sw ego 
dotychczasow ego urzędu Prezes banku  cen- 
Ralnego do  E u ro p y  w yjechać  zamyśla.

N adeszły tu  w iadom ośc i z L izbony  z dnia 
22. K w ie tn ia ,  pod ług  k tórych  skończyło^się 
tam eczne przesilenie ministeryalne przez  u- 
tw o rzen ie  następującego Ministeryum. B aron 
de Ribeira d e  b a b r o s a ,  P rezesa ,  Minister 
Wojny i tym czasow y Minister spraw zagranicz­

nych i m arynark i;  Joao  Cardoza da Cunha 
A r a n j o ,  Minister spraw ied liw ośc i  i sp ra w  
religijnych, a Marszałek Antonio d e  C a r ­
v a l h o ,   ̂ Minister skarbu. Ostatni jedynym 
jest M inistrem, k tóry  się z dawniejszego ga­
binetu ostał, i pozostanie jego zrobiło dobre 
w rażen ie  na giełdzie, podczas gdy w  Izbie  
n o w y  gabinet, tw orzący  niejako gatunek p ra ­
w ego  środka między kartystami a ultrasami, 
i u trzymujący się między obiema s tro n n ic tw a­
m i, ma nadzieję, ze najpotrzebniejsze p ra w a  
przeprze. S ądzono ,  że skoro to nastąp i,  8a 
da l iandeira  Ministerstwo sp raw  zagranicz­
nych z n o w u  obejmie. N o w e  Ministeryum, 
złozone ź samych członków  lewej strony albo 
s e p te m b ry s tó w , juz Kortezom  oświadczyło, 
że program o polityce, jakiej się trzymać bę­
dzie, konstytucya z 1838 roku obejmuje. Tćj 
ono ciągle bronić  będzie i wszelkiego dołoży 
starania aby p ra w o m  posłuszeństwro w y je d ­
nać i krajowu spokojność i słuszny wrym iar 
spraw iedliw ości zapewrnie. D awniejszy pier­
w szy  Minister 8a da Bandeira w^ydał jeszcze 
przed złożeniem urzędu swego d e k re t , zaka- 
zujący obcym okrętom używrania bandery p o r­
tugalskiej, jeżeli przed p ie rw szym  Stycznia 
1837 roku przyw ile ju  tego nie otrzymały. Za­
m iarem  dekretu tego jest, aby zagraniczne o- 
k ręty  pod  banderą portugalską handlu n iew o l­
nikami nie prowadziły . Córka zmarłego 
H rab i  De Povoa, która teraz 12 lat skończy­
ła , w zięła  dn. 21. K w ie tn ia  ślub z Margrabią 
Faya lem , najstarszym synem  Xięcia Palmelłi. 
Była ona p rzed  kilkoma laty z teraźniejszym 
m ężem  sw o im  zaręczona i Xiężna Palmella 
trudniła  się jej w ychow aniem . Gdy nie­
daw n o  tem u niespodzianie wńejki odziedzi­
czyła majątek — milion funtów' szterlingów, 
jak pow iadają  — używali krew ni jej w sze l­
kich sposobów , aby ją od Xięźnej Palmelli 
oderw^ać. Zniw eczono jednak wszystkie  za­
biegi a ślub na zawsze sprawcę tę zakończył. 
Spodziewają się codziennie w  Lizbonie p rzy­
bycia ow d o w ia łć j  K ró lo w e j  angielskiej, która 
d. 12. z Malty odpłynęła.

H i s z p a n i a .
Z M ą d r y  tu*  d. 20. K w ietn ia  

Listy z Guadalaxara p o tw ie rdza ją ,  źe straż 
przednia  C abrery  po d  w o d zą  Marconella 
i Polio do Kastylii w ta rgnę ła  i tw ierdzę i mia­
sto Alcolea del P inar  na wielkim trakcie z 
M adry tu  do Saragossy zajęła. Ten korpus 
karolistowski zagraża też tw ierdzy  Cifuentes 
W bliskości T ril lo ,  jakoż zdaje się być zamia­
rem  nieprzyjaciela wszystkie w a ro w n ie  w  tej 
p row incy i  opanow ać. Znakomitsi mieszkańcy 
Brihuegi do Guadalaxary uszli.
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2  S a r a g o s s y ,  dnia 24. Kwietnia.
* W zburzen ie  doszło tu do najwyższego sto­
pnia. Z upragnieniem w y g a d a ją  p o w ro tu  
w ysłanych  do Madrytu kom rm ssarzy , a p o ­
stępow anie  mieszkańców zależeć będzie od 
odpowiedzi rzędu. ? .

O debrano tu w iadom ość, źe #Genera łow ie  
Parra  i Ayerbe drogę między M adrytem a ^a- 
ra°ossą z Karolistów oczyścili.  ̂ Karoliści 
coTnęli się przez Mepra de /Mbaracin do Celi i, 
ale~Generałowie K ró lo w e j  pogoni za nimi 
nie w y le li .  C ab re ra  opuścił Segurę i obiegł 
Viliafames, niedaleko Peniscoli. Llangostera, 
wysłany przez niego do dolnej Aragonii, o- 
panował miasteczko M ontalban, czemu Gen. 
Ayerbe, nie mający dostatecznego wojska, 
zapobiedz nie mógł.

B  e l g  i a.
Z B r u x e l l i ,  d. 28. Kwietnia.

Na przegląd w ojska , odbyty przez Króla 
w  sobotę na polach pod L in thou t,  pogłoska, 
źe Xiązęta O r l e a n s  i N e m o u r s  na nim bę­
dą obecn i,  ogromne m nóstw o  ludzi zw ab i­
ła. Wszakże oczekiwania w  tej mierze nie 
ziściły się. W  orszaku oficerów sztabu głó­
w n eg o  spostrzeżono Generała S k r z y n e ­
c k i e g o  w  m undurze  randze jego o d pow ie ­
dni m;  Król długo i w iele z nim rozmawiał. 
K ró low a w  pojeżdzie za sztabem g łów nym  
jechała. Generał I lnrel dowodził wojskiem. 
Na placu ćwiczeń tych było 6 bata lionów  
piechoty, A szwadrony gu idów  i 2 baterye 
artylleryi konnej. Piechota tw orzy ła  p ie rw ­
szą linię; za nią stała jazda a w  trzecim sze­
regu obie baterye. Król przejechał po przed 
linii, podczas kiedy muzyka Marseillaise i Bra- 
banęonne grała. Po tym przeglądzie w y k o ­
nało wojsko kilka o b ro tó w  fron tow ych  i m a­
n e w r  małej wojny., kiedym — podług uwagi 
( b o m m e r e e  B e i g e  — praw dz iw e j w ojny  
konfereneya Londyńska stoczyć nie pozwoliła.

A7 i e m c y.
Z F r e i b u r g a  (w B re isg au ) ,  d. 23. Kwietnia.

(Merkury szwab.) — Spory  kościelne nieza­
w odn ie  w  pomyślny sposób za łatw ione izo- 
staną, co mądrej i stałej postaw ie  rządu na­
szego zawdzięczamy. O rdynarya t  arcybiskupi 
pos tanow ił  albowiem nie przystąpić do breve 
papiezkiego pod względem mieszanych mał- 

. źeńs tw  a tak dotychczasowa praktyka oba 
w yznania  zadowalniająca, i nadal zatrzymaną 
będzie. Postanowienie to po większej części 
skutkiem bardzo światłego i rzadką bezs tron ­
nością odznaczającego się sprawozdania, które  
mąż o sp raw y  kościelne i szkolne w  Baden- 
skiem wielce zasłużony, Radzca ministeryalny 
Dr. Zahn, członek sekcyi kościelnćj katolickiej 
w  Karlsruhe, w  tej zawiłej sprawie ułożył 
i które udzielone arcybiskupiemu O rdynarya-

to w i  w  Fre iburgu  głębokie sp raw iło  w r a ­
żenie.

, Z M o n a c h i u m ,  dnia 27- Kwietnia.
W iad o m o ,  źe stósownie d.o postanowienia  

królewskiego żołnierze odtąd przy nabożeń­
stwie w  polu klękać mają. Konsystorz ew anie-  
licki, ośw iadczając, że żołnierze ewanieliccy 
z pod tego rozkazu w yjęci być p o w in n i ,  p o ­
niew aż klękanie nie zgadza się z zw yczajam i 
używ anem i przy nabożeństw ie  ew anielików , 
uroczystą p rzec iw  tem u postanow ieniu  w y ­
dali proiestacyą, którą N. Panu do W łoch  
przesłano. Ciekawi jesteśmy, jaka zapadnie 
decyzya, kiedy zdaniem tutejszych w o jsk o ­
w ych  służba w o jsk o w a  na ternby cierpiała, 
gdyby podczas parady jeden żołnierz ukląkł 
a-drugi n ie , oraz tw ie rd z ą ,  źe rzecz ta nie 
jest sp raw ą  religijną. *

W ę g r  y.
Z j e d n o c z o n a  B u d z i ń s k a  i P e s z t y ń -  

s k a  G a z e t a  pod dniem 21, K w ie tn ia  donosi 
z Pesztu, co następuje: N a generalnem  zgro­
madzeniu pesztyńskiego kom itatu, odbytem  d. 
15. b. m, ź p o w o d u  udzielenia depu to w an y m  
instrukcyi do najbliższego Se jm u, ogłoszono 
zwołujące Sejm do Preszburga na dzień drugi 
C zerw ca ,  regalija królewskie. — Treść  ich 
w  tłómaczeniu z łacińskiego jest następująca:
»Ferdynand  I . ,  z Bożej łaski Cesarz Austry-  
jacki, W ęgier  i C zech  tegoż imienia piąty, 
Galicyi i Lodom eryi Król aposto lsk i; K ró l  
L o m bardy i ,  W en ecy i  i ll lyryi, Arcyxiąźę 
Austryjacki i t. d., i t. d. Zacni, Szanowni, 
W ysoce i Świetn ie  U ro d zen i ,  W ielmożni i 
Szlachetni, w ie rn i ,  Nam ukochani! P o w o d o ­
w a n i  sumiennością* w  w y k o n y w an iu  us taw  
mocno w  Naszem sercu w szczepioną, posta­
now iliśm y na Niedzielę drugą po Zielonych 
Św iątkach , która na dzień drugi C zerw ca r. b. 
1839 przypada, rozpisać i zw o łać  Generalne 
Zgromadzenie^ czyli Sejm, do Naszego w olne-  
go królewskiego miasta P re sz b u rg a , i tako­
w e m u ,  jeżeli Najwyższy pozw oli ,  w  w łasnć j 
Naszej Osobie przew odniczyć, aby, jak Nasza 
królewska pow inność  i dzielniejsze popieranie 
pow szechnego  dobra ód Nas wym aga, z w ie r ­
nymi Stanami ukochanego Naszego , W ę g ie r ­
skiego K ró le s tw a , jakoteź i p row incy j  do nie­
go w cie lonych , naradzić ^ię nad środkami, ja­
kie potrzebne są do w ykonania  artykułem 7. 
z r. 1830 uchw alonćj us taw y pod  w zględem  
nastąpić mającego po  u p ływ ie  lat 9ciu, na 
mocy tegoż artykułi* n ieodzow nego rozpu­
szczenia dostaw ionych  r e k ru tó w ,  ró w n ie  jak 
i co się dotyczę u trzym ania  węgierskich p u ł ­
k ó w  W  tym  stanie bohaterskiej waleczności, 
k tóryby i nadał sławie narodu był o d p o w ie ­
dnim. Na mocy tego niniejszem jak najściślej* 
Wani zalecamy, łaskawie nakazujemy i dono-
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sim y, iż na dzień 1 m iejsce w y ż  nadm iennione  
d w ó c h  w iarygod n ych , podług zw yczaju  z W a­
szego koła obranych  i poufnych d ep u to w a ­
n y c h , jednakże zd oln ych  i ró w n ie  pokój jak 
publiczne dobro kochających m ę ż ó w , b ez  
w szelk iej w y m ó w k i w y p r a w ić  i przysłać m a­
c ie , k tórzy się na nadm ienionym  Sejm ie znaj­
d o w a ć , i tam że razem  z innym i Prałatam i, 
B aronam i, Szlachtą i Stanam i N aszego W ę ­
gierskiego K r ó les tw a  tud zież zjedn oczonych  
z nićrn p ro w in c y i, ła sk aw e zdania i w n io sk i 
N a sz e , jedynie do rozszerzen ia  dobra i p o ­
m yśln ości kraju zm ierza ją ce; dokładnie p o ­
w z ią ć ,  ta k o w e ro zp o zn a w a ć i nad niem i n a ­
radzać się mają. A to li trosk liw ie  o to starać 
się m acie , aby u przed n io  obrani d ep utow an i 
W asi w  przeznaczonym  czasie tam że p ew n ie  
i n ieza w o d n ie  p rzyb y li, i żeby pod karą usta­
w a m i k rajow em i w ytk n iętą  inaczej sobie n ie  
postąpili Zresztą zostajem y dla W as z Naszą  
C esarsko K rólew sk ą życz liw ośc ią  i łaską p rzy ­
chyln i. Dań w  N aszem  cesarsko - sto łeczn em  
rezydencyjonalnem  m ieście W iedniu  w  A u -  
stryi 9. K w ietn ia  roku Pańskiego 1839 .«_____

W  następujących w  p o w ie c ie  Szubińskim  
p o ło żo n y ch  m iejscach , jako to :

1) w  C egieln i,
2) w  K o lo n ii, Nad Jeziorem  zw an ćj,
3) w  S ad łogoszczu ,
4 )  W  T urzy nie,
5 ) w  R yn arzew ie,
6 ) w  N o w y m -S z o tla n d z ie ,
7 ) w  Zurczynie,
8 ) w  J o z e fo w ie ,

regulacya stó su n k ów  dom inialnych  i w ło śc ia ń ­
sk ich , tudzież podział w sp ó ln o śc i i abluicya  
p ojed yn czych  słu żebn ości niem niej i innych  
c ię ż a r ó w , n ietylko jest w  b iegu , ale n a w e t  
już bliską ukończenia. —  Podając to niniej- 
szem  do publicznćj w ia d o m o śc i, w z y w a m y  
w szy stk ich  n iew iad om ych  in teressen tó w , któ- 
rzyb y  przy rzeczon ych  czynnościach  udział 
m ieli, a szczególn ićj ty ch , k tórzyby do posad  
K rysztofa  Falka, S ten z ló w  m ałżcfn ków , K a­
rola Dragoriusza i M ichała D ieck  w  kolonii 
N a d -J e z io r e m  zw a n e j , praw a w ła sn o śc i ro ­
ścić  sob ie m niem ali, aby w  term in ie  

d n ia  8. C z e r w c a  r. b, 
o  9tej god zin ie zrana w  b iórze podpisanej 
K om m issy i specyalnej w  S zu b in ie , k ońcem  
d op iln ow an ia  p raw  św y c h  osob iśc ie , albo też  
p rzez p ra w n ie  u pełn om ocn ion ych  za stęp có w  
się  zg ło sili, w  p rzec iw n y m  b o w ie m  razie po- 
w y ź  w zm ia n k o w a n e  czyn n ośc i, n a w e t w  ra­
z ie  p o k rzy w d zen ia , staną się dla n ich obo- 
w ią zu ją cem i, i z źadnem i nadal w n iosk am i 
ani zarzutam i «słuchanemi n ie będą.

Przy regulacyi dóbr M iastowic, powiatu

W ą g ro w ie ck ie g o , mają udział z strony D o -  
m inii su kcessorow ie Hr. Piotra Bonifacego  
G oetzendorff - G rabow sk iego ,

1) Ur. Jan G rabow ski,
2)  U r, Katarzyna Paprocka,
3 ) U r. zam ężna S taw aw sk a,

jako w sp ó łsu k cessorow ie  Ur. Jana Gra­
b o w sk ie g o , Pułkow nika ze  starych Janie  
pod G dańskiem ,

4)  su k cessorow ie po niegdy S zczep an ie  Gra­
b ow sk im  Szam belanie, daw n iej zam ie­
szkałym  w  Kąpielu pod G dańskiem  a 
zm arłym  w  K oni w  K ró lestw ie  Polskićm ,

k tórzy atoli częścią z p obytu , częścią z na­
zw iska nie są znajom i.

N adto w ,  folium  hypoteczn em  w ło śc i allo- 
dyalnej w  Zurczynie w  p ow iecie  Szubińskim  
p o ło żo n ej, amphiteusis dla M ichała K o w a l­
sk iego i p ra w o  d ożyw ocia  dla Rozalii z Kalk- 
s te in -O r ło w sk ic h  Sadow skiej p o d R u b r  U. są 
za in tab u low an e, ró w n ież  i tych  osób pobyt 
n ie jest w iad om ym . ^

Z apozyw ają się n iniejszem  końcem  o św ia d ­
czenia się w e  w zg lę d z ie  p la n ó w  separacyj­
n ych  w szystk ie  p om ien ione osob y na term in  

w  d n iu  8. C z e r w c a  r. b. 
o  3cićj god zin ie po południu w  b iórze p o w y ź  
w sp o m n io n em  odbyć się m ający, z tern 
ostrzeżen iem , że n ie s taw ajqcy  do s k u tk ó w  
czynn ości obecnych n aw et w  przypadku nad­
w erężen ia  p raw  sw y c h  p rzystósow ać w in n i 
się b ęd ą , i z żadnem  o d w o ła n iem  i zarzutem  
nadal słuchanem i nie będą.

S zu b in , dnia 27. M arca 1839.
K r ó l .  K o m  m i s s y  a s p e c y a l n a  p o w i a t u  

S z u b i ń s k i e g o .
L* r z  e d. a z  o w i e c .

N a kilka uczynionych mi zapytań o d p o w ia ­
d am , źe i na nadchodzący term in św ięto jań ­
ski ok o ło  60 tryk ów  pochodzenia z ow czarn i 
X . L ich n o w sk ieg o , w yszczególn iających  się 
w ie lo śc ią  w e łn y , do P o z n a n i a  na rozprze- 
daź przyszlę. M iędzy niem i 4 tryki, które tej 
w io sn y  w  m ojej zarod ow ćj o w czarn i b yły  
przypuszczane do m aciórek , a które jako na­
der w yb orn e polecić m ogę. T ryki te przy­
będą do Poznania dnia 23. C z e r w c a , a gdzie 
Stać będą, później się doniesie.

H iinern pod W ą ssorzem  i W in tz ig , dnia 1. 
Maja 1839.

P o d p u łk o w n ik  N e u h a u s s .
D om in iu m  L o  r sc  h  w  i t z ,  mila od O leśn i- 

cy a d w ie  m ile  od W r o c ła w ia , ma na prze- 
daź kilkanaście k r ó w , cieląt i buhajów , szw a j­
carskiej rasy , w szy stk ie  c iem n o -cz er w o n ej  
m aści z odm ianam i.

Stralzundskłe i inne gatunki kart do grania 
poleca F. B a u m  w  Szrodzie w  rynku Nr. 28.


